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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drykarni Stanislawa 
Gieszkowskiego. 
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Zahczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 


sroszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Królewiec 5 Lipca. — 

Wczoraj okało godziny 7mćj w wieczór 
wszczął się w dolnćj części jednego spichrza 
ogień, który przy suchości drewnianych wiązań 
obok stojących spichłerzy, rozszerzył się tak 
nagle jak w r. 1811. Do godziny 9 spalonych 
spichlerzy było już siedm, a o północy czler- 
naście wraz z znacznemi zapasami, Dopiero 
dziś o godz. 1 rano zdołano położyć tamę dal- 
szemu szerzeniu się ognia. Szkoda w zabudo- 
waniach, zbożu i towarach, które w części 
złożone zostały w tych spichrzach ze szkut z 
Polski przybyłych, są bardzo wielkie. Most 
Zielony (Grüne Brücke) i gmach giełdowy by- 
ły w niebezpieczeństwie. 

— Petersburg 30 Czerwca. — 

W rozkazie dziennym Cesarskim z d. 10 
czerwca wyrażono: N. Cesarz Jmć objawia naj- 
surowszą naganę dowodzącemu pułkiem Mińskim 
piechoty, jenerał-majorowi Wołodomirow, oraz 
dowódzcy pułku Wołyńskiego piechoty, pułko- 
wnikowi von Lein, że przezuaczone najmiło- 
Ściwićj pieniądze na porcye w mięsie i wódce, 
użyli na inne potrzeby pułkowe, i w ogólno- 
ści za nieslaranność o dobry byt żołnierzy, skut- 
kiem czego była w tych pułkach znaczna licz- 
ba chorych. Jego Ces. Mość rozkazując skar- 
cenie to zaciągnąć do list ich stann służby, nie 
raczy! odejmować jenerał-majorowi Wołodomi- 
row i pułkownikowi von Lein, dowództwa po- 
wierzenych im pułków, jedynie przez wzgląd 
na wstawienie się główno dowodzącego oddziel- 
nym korpusem Kankazkim, oparte na dawniej- 
szćj ich długoletnićj i gorliwej służbie. 

— Haga 28 Czerwca. — 


Dziś zgromadzenie Jeneralnych Slanów na 
połączonóm posiedzeniu ohudwóch izb, zamkuię- 
te zostało w imieniy króla: przez ministra wy- 
znań, barona van ,„Zuylen van Nyevelt. 


— Paryż 2 Lipca. — 

Izba deputowanych przyjęła na dzisiejszóm 
posiedzeniu większością głosów 212 przeciw 20 
projekt do prawa względem założenia banku w 
Algierze. Poczem rozpoczęły się rozprawy nad 
budżetem dochodów. 

Ma być już rozsirzygnionem, że izba nie 
będzie w tym roku rozwiązana. 

Gabinet hiszpański miał wynurzyć rządowi 
francuzkiemu Życzenie, aby Żądane przez Don 
Karlosa paszporta nie były udzielone. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby parów przed- 
łożony został budżet wydatków na r. 1846, i 
kilka innyeb przez izbę depntowanych przyję- 
tych projektów. i 

W izbie deputowanych przyjęty został pro- 
jekt dotyczący kolei żelaznych z Tours do Nan- 
tes i z Paryża do Strasburga większością gło- 
sów 246 przeciw 5. 

Rozchodzi się wieść, że papież zezwala na 
zniesienie kongregacyj jezuitów we. Francyi; 
natomiast odczyty pp. Michelet, i Quinet w ro- 
kn przyszłym zamknięiteby zostały. 

Parostatek Gomer, na którym się znajduje 
xiążę Montpensier przybył dnia 21 b. m. do 
Tunis. 

Constitutionnel twierdzi, że zaszła nowa 
kombinacya w kwestyi małżeństwa królowćj 
Izabelli. Słychać bowiem , że o dwojakich za- 
ślubinach jest mowa. Francya zezwoli na związ- 
ki małżeńskie królowćj Izabelli z xieciem domu 
Koburgów , bratem króla portugaiskiego i xię- 
żny Nemours, a Anglia zyodziłaby się na za- 
ślubienie xcia Montpensier, z lnfantką Maryą 
Ludwiką, siostrą królowćj lzakelli. 

Z Oranu donoszą, że dnia 14 czerwca, je- 
nerał Delarne znajdował się jeszcze w tem mie- 
ście oczekując na wypadek układów , które roz- 
poczęte zostały między p. Roche i Paszą Lara- 
szy, a 6 biegu których cesarz Abd-er-Rhaman 
każe sobie ciągle zdawać sprawę. Dotąd mie 
osiągnięto jeszcze celu. ss 

Zapewniają, że goniec z Afryki przywiózł 


rządowi wiadomość, iż wszelkie usiłowania, a- 
by z cesarzem marokańskim załatwić - dotych- 
czasowe spory graniezne , skończyły się na ni- 
czćm, dla tego też pełnomocnik francuzki wstrzy- 
mał dalsze układy. W skutku tego sądzą, ze 
gabinet nasz zerwie dyplomatyczne związki z 
Marokiem, a eskadra ewolucyjna w Tulouie o- 
trzymała rozkaz krążenia przy brzegach maro- 
kańskich. -= 
— Londyn l Lipca. — 

Z Liverpoolu donoszą że tam w dniu 23 z. 
m. przybyło niemnićj jak 12 okrętów blizko z 
15,000 kwar. zboża z portów austryackich. 

Gazeia Nadworna donosi teraz urzędo- 
wnie, że królowa Wiklorya po zamknięciu par- 
lamentu przedsięwezmie podróż do Niemiec, 

Donoszą z New.Jorku że amerykanie zamy- 
ślają urządzić linię telegraficzną z New-Jorku 
aż do Anglii, lak że wiadomość z jednćj pół- 
kuli ziemskiej do dragićj będzie mogła przejść 
w przeciągu godziny. Druty metalowe, zam- 
knięte w szczelnych rurach metalowych, leżyć 
będą w morzu, a koszta urządzenia nie będę 
przenosić miliona dollarów. Z tóm wszystkien 
plan ten jest tego rodzaju, że go tylko amery- 
kanie urządzić mogli. 

— Dnia 2 Lipca. — 

Xiężna Ida Sasko-Wejmarska bawi od kil- 
ku dni z dwiema swemi córkami u swojćj sio- 
stry owdowiałćj królowej. 

W Liverpoolu otrzymano wiadomość , Że ta- 
meczny Okręt pocztowy Adams, który z ła- 
dunkiem 600 wańtuchów bawełny do podróży 
przygotowany, stał w porcie Marauham (w pół- 
nocnej Ameryce), dnia 9 maja przez zapalenie 
się bawełny samćj przez się, zuiszczony został. 
Ogień tak gwałtownie się szerzył, że podróżni 
żadnych rzeczy uratować nie zdołali. Stratę 
okrętu wraz z ładunkiem oceniają na 10,000 
fun. st. 

Przybyły onegdaj z Lisbony parostatek, przy= 
wiózł pięknego tygrysa, jako podarunek od kró- 
lowćj portugalskiej dla królowćj Wiktoryi. 

Dowiadujemy się, że znakomity monarcha 
lądu stałego odwidzi królowę ma początku lipca. 

Chińska poczta listowa pomiędzy Londynem 


i Hong-Kong, odbywać teraz będzie tę drogę 


w przeciągu tylko 48 dni. Dawnićj potrzebo- 
wano na odbycie léj drogi kilka miesięcy. 
— Madryt 26 Czerwca. — 

Z Barcelony donoszą pod dniem 22, że kró- 
lowa wyjedzie na tydzień do Esparraguera dla 
używania tamecznych kąpieli, a potem przez 
Saragossę udać się ma do prowincyj Baskij- 
skich. 

Ambasador francuzki przyhył dnia 22 do Bar- 
celony. Infant Henryk, syn Infanta Don: Fran- 
cisko, nie otrzymał jeszcze pozwolenia do wy- 
lądowania. 

— Konstantynopol 18 Czerwca — 

W Libanie jest teraz pewien rodzaj zawie- 
szenia broni. f)ruzowie wspierani byli potaje- 
mnie przez anglików, a jawnie przez wojska 
tureckie. Trzej Emirowie z familii wygnaue- 


go do Azyi mniejszćj ślarego Emira Beszir, u- 
tracić mieli życie w podróży do Wiranszer, 
pod pozorem, źe się wdali w spór z swoją tu- 
recką eskortą. 

— Zjed. Stany Półn. Ameryki. — 

D. 11 czerwca spaliło się w Filadelfii mu- 
zeum; ogień został podłożony. Pomiędzy spa- 
lonemi dziełami sztuki, znajduje się kolosalne 
popiersie Napoleona, podobno dłuta Kanowy, 
przeznaczone pierwiastkowie do ozdobienia ora- 
my miejskiej w Rheims. Obrazów znakomitych 
mistrzów spłonęła znaczna ilość. 


o 


BBozmaitości. 


——— 


DZIECI GÓRALSKIE. 
«Ciąg dalszy). 


Po wieczerzy porozchodzili się goście dla odda- 
nia się rozmaitym rozrywkom. Jedni grali w bi- 
lar, drudzy do kart usiedli, inni zabawiali się mu- 
zyką. Pomiędzy ostatnieini był też i chłopiec Ge- 
rylasa, i ów Włoch młody, który z osobliwsza 
natręlnością, na krok go nie odstąpił, a teraz zbli- 
Żywszy się do niego, chciał koniecznie rozmowę 
z nim prowadzić, chociaż tamten widocznie od 
niego stronił, i tylko półsłówkami go zbywał. 
Gerylas siedział na hoku z Senorem i toczył jakąś 
ważną , jak widać było, rozmowę. 

Prześliczna arya Mozarta zabrzmiała w salonie. 
Wszyscy byli zachwyceni jej melodyą. Nawet mło- 
dy Włoch zaprzestał na chwilę nudzić chłopca, 
gdy tenże stojąc przy oknie, wykrzyknął nagle i 
wybiegł z pokoju. 

Wszyscy przystąpili do okien, ahy zohaczyć, 
co takie wrażenie na chłopcu Gerylasa sprawiło. 
Na ulicy widać byłe przy pochodniach straż miej- 
ską, prowadzącą ku pałacowi jakiegoś młodego 
Gerylssa. Nim jeszcze młodzieńca do progu pa- 
iacu doprowadzono, już się rzucił nasz chłopiec 
w jego objęcia. 

„Biedni hracia!“ zawołał Senor rozrzewniony. 
Wszyscy zbiegli do dolnćj sali, gdzie przybyły 
młodzieniec i chłopiec jeszcze.powilanie swoje ser- 
decznysn całunkiem i uściskiem powtarzali. Szcze- 
gólnie chłopiec prawie od zmysłów z radości od- 
chodził. Obaj patrzyli sobie namiętnie w oczy, 
jakgdyby ich dusze chciały się wydobyć oczyma, 
i ścisnąć się tak mocno, jak się ich ciała ściskały. 
Byłto najpiękniejszy obraz powitania się po dłu- 
giem niewidzeniu. Szczególnie chłapiec nie wie- 
dział co mał czynić, ściskał nieustannie młodzień - 
ca, całował mu czoło, oczy, lica i włosy, śmiał 
się, płakał, i szeptał jakieś niezrozumiałe słowa 
radości; ledwie go oderwano od młodzieńca. 

Różne były uczucia obecnych tćj scenie osób. 
Senor piakat jak dziecko, Włoch patrzył ponuro, 
jakby nie wiedział, co to znaczy łzę uronić. Na 
smagławe jego oblicze zatoczyła się chmura, któ- 
rćj złowrogie połyski wewnętrzną, burzę objawia- 
ły. Okazywane przez chłopca namiętne przywią: 
zanie przejmowało go jakimś niepojętym wstrętem 
do przybyłego młodzieńca. Grom nienawiści bły- 
ska z jego oczu. Reszta towarzystwa brała naj- 
Żywszy udział w widoku spratnićj miłości. Stoją- 
cy o podal Gerylas przypatrywał się bardzo lecz 
w zadumaniu obojgu dzieciom. 


Po chwili wrócili goście do górnego salonu. 
Młodzieniec podał jakiś papier Gerylasowi. Gery- 
las odszedł na hok i przeczytał z natlężoną uwa- 
gą. Młodzian i chłopiec siedzieli przy sobie, wpa- 
trzeni jeden w drugiego, nie zważając na nic co 
sięwokoło nich działo. Zalopieni w jakąś słod- 
ką rozmowę, zdawali się tchnienie z tchnieniem 
połączać, nie spuszczali na chwilę oka z siebie, 
aż jakieś ciężkie westchnienie, a prawie jęk przy- 
tłumiony, skierował wzrok młodzieńca w przeci- 
wną stronę. Tam naprzeciw ujrzał miodego Wło- 
cha, który śledząc ieh pilnie, starał się uchwycić 
treśćich rozmowy. Błysk ognistego oka młodzień- 
ca był zanadto surową próbą dla Włocha, -- od- 
wrócił się zudaną obojętnością i wyniósł się mil- 
czkiem z salonu. 

„Karlos!“ zawołał Gervlas. Młodzieniec po- 
skoczył ku niemu Mówili z sobą coś z cicha- 
Poczem zhliżsł się Gerylas do Senora. 

„Senorze,** — rzekł inu — muszę opuścić Burgos. 
Oddalam się, na dni dziesięć, przedłużając mi- 
mowolnie «zas, który wyznaczyłem. Lecz zosta- 
wiam ci tych dwóch młodych w zakład. Ze wzglę- 
du na swoją córkę posturasz się o ich bezpieczeń - 
stwo i stósowne przez czas mojćj nichytności u- 
trzymanie. Po upłynieniu dziesięciu dni, odzy- 
skasz swoją córkę. Nie czyń mi żadnych wymó- 
wek; konieczność jest groźnym panem, którego 
przemoc najmnićj wiedy uczuwamy, gdy się jéj 
bez oporu poddajemy. Żądam, aby nim powró- 
cę, Karlos mieszkał w myin pokoju, przytykają- 
cym do tego, w którym twoja uprzejma gościn- 
ność młodego chłopca umieściła.“ 

Senor spoglądał wątpliwym okiem na Geryla- 
sa i milczał przez chwilę, walcząc z sprzecznemi 
uczuciami. Nakoniec ozwał się do Nuneza: 

„Stanie się wszystko jak żądasz. Kiedyż od- 
jedziesz?“ 

»W tej chwili.“ 

»Mogęż spytać--dokąd?“ 

„Do Madrytu.“ 

„Do Madrytu?“ pnwtórzył Senor zdziwiony. 

„Do Madrytu; potwierdził Gerylas obojętnie. 

„„Mogęż zapytać...**) 

;;Senorze,'' — przerwał Gerylas— wiesz że ja- 
dę natychmiost, skoro tylko koni dostanę. Mam 
daleką podróż przed soba; a czas, który ci wy- 
mieniłem , jest nader krótki.‘ 

„Jezeli zeclicesz, odeszlę cię przez dwie pier- 
wsze stacyc mojetni końini.** rzekł Senor i wyszedł 
z pokoju. Gerylas pogadał jeszcze kilka słów z 
chłopcem i młodzianem, i oddalił się za Senorem. 

Po krótkićj chwili był Gerylas już w drodze 
do Madrytu. Porczchodzili się goście,.a młodzian 
i chłnpiec udali się do przeznaczonych pokojów. 
Senor siedział późna w mocy samotny w gubine- 
cie i dumał. 

„Miałbym wiclką ochotę,“ rzekł po chwili do 
siebie — „przyjąć którego ztych dwóch chłopców 
za syna! Jest w nich jakaś Świeżość nieskażonćj 
natury, która mię niewymownym urokiem ku nim 
pociąga --ahy te grobową próżnię mego serca za- 
pełnić! Prawda, ze odzyskanie có1ki zadość uczy- 
ni moim Życzeniom — lecz niestely, czuję Że nie 
Wszystkim. — Jakże byłem dumny z mego syna 
Antonia. Ol syna mieć nie będę, chociaż odzy- 
skam córkę! Cózbym niedał za to, ahy ów star- 
szy młodzian nie był synem Gerylasa! Ale jestże 
on istotnie Gerylasem? Jego chłopcy są braćmi; a 
przecież mówił do ludu, iż z Burgos jest rodem. 
Jednakże jest on ojcem obudwóch, gdyż obadwaj 


są braćmi.“ --a podługiem zadumaniu mówił da- 
lej: „Smierć jest wielką nauczycielką. Patrząc nie- 
gdyś na mego biednego Antonia, serce mi rosło 
z dumy nad tak szlachelnym szczepem mojego do- 
mu. Pyszniłem się w myśli świetnem potomstwem, 
które on pozostawi. Teraz poznaję inne, nowe-- 
i jak mi się zdaje -- zacniejsze źródło pociechy w 
darach i zdolnościach, jakie zlewa patura. Ten 
Włoch np.jest szlachetnie urodzonym ; a przecież 
jakże nikczemnie struchlał na jeden połysk gnie- 
wnego oka młodzieńca! Nie był w stanie znieść 
jego wzroku. Wykradł się chyłkiem z salonu i 
nie śmiał wrócić. Z zadziwieniem to uważałem. 
A jaką miłością lguie ów chłopiec do młodziana! 
Jak on wisi u jego oka! Zdaje się, Że jego tylko 
duszą istnieje. Dzieci miewają osobliwszą przeni- 
kliwość. Musi to być jakaś niezwykła , wzniosła 
dusza, która taką miłość i taką uległość wzbu- 
dza. Toby imi był wzór potomka krwi szlachetnej! 
Jakże chętnie przyjąłbym go za syna -- gdyby nie 
to piętno Gerylasa, które na nim cięży-- wszyst 
ko jedno czy to z urodzenia czy z przypadku.'* 

Tu jakiś krzyk z pobliża ocknął Senora. Zer- 
wał się i zaczął słuchać. Krzyk ozwał się po- 
wtórnie, a zarazem dał się słyszec jakiś sztuk w 
górnym pokoju. Byłto pokój, w którym spał 
chłopiec Gerylasa. Senor uchwycił Świecę i po- 
biegł spieszno na górę. Drzwi do sypialni były 
otwarte. Gdy wszedł, ujrzał na ziemi leżącego 
Włocha, przydeptanego nogą młodziana, który 
stał nad nim z założoneini rękoma i z wlepione- 
mi w ubocz oczyma. 

„Cóż to znaczy?“ zapytał Senor z niecierpli- 
wością. 

Młodzieniec nie odpowiadał i stał jak słup nie- 
ruchomy. 

„Cóż to znaczy?“ powtórzył Senor gwałtownie. 

Ani słowa — ani znaku odpowiedzi nie dał mło- 
dzian, i stał jak skamieniały. 

„Cóż to znaczy?“ przystępując do niego — za- 
pyta Senor po raz trzeci rozkazującym głosem; 
ecz nadaremnie. 

Zdawało się, jak gdyby młodzian był wszel- 
ką władzę mowy i ruchu stracił. Jakicś gwał- 
towne uczucie awładło go zupełnie. Grożna jego 
postawa nad obalonym Włochem świadczyła, iż 
wkrótce przedieim przeimożniejsze miolało nim u=- 
niesienie , lecz teraz nie zostało mu ani śladn gnie- 
wu na twarzy. Cała jego dusza i postać były je- 
dnem pochłonięte uczuciem, które ogniem pałało 
z oczu. Idąc za śladem jego wzroku, spojrzał 
Senor w kąt sypialni, gdzie stało łóżko, i osła- 
piał również zzadziwienia ,--gdyż tam przy łóż- 
ku leżał mniemany chłopiec, omdlały za ziemi;-- 
nocny ubiór jego był na ramionach jakby siłą 
rozdarty, a z pod rozdartćj sukni -- zamiast silne- 
go karku młodziana -- odsłoniła się pełna pierś 
pięknćj, dojrzałćj dziewicy. (D. c. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 

Od dnia 15 do dnia 16 Lipca. 
Kozłowski Szymon, Heinrych Adolf, Lewiń- 
ski, Korabiewski Wincenty, Miraszewska Teodo- 
zya ob., Pangratz Gustaw, Brier Emilia, Howen 
Alexander pułkownik ces. ros., Łodzińska Ewa 
ob., Sikorski Antoni, Leinhardt Maryanna ob., z 
Polski; -- Nowaczyński Konstanty , Jędrzejowicz 
Henryk ob., Trosczicka Teressa hr., z Galicyi; -= 


Kamiński Jakób, Gleich Adolf, Blut Henryk ob.. 
Franke Józef, Malinowska Magdalena ob., z Pruss, 
FPyjechali z Krakowa 

Nowakowski Seweryn ob., Linowski Kazimierz 
ob., Szotarski Hipolit, Komar Anna, do Polski; -~ 


Zabrzycki Julian, Kesselbauer Wojciech, Burkhardt 


Gustaw, Rodek Leon, Kamiński Jakób, Guerra 
Basila, do Galicyi; -- Kondaki major ces. ros., 
Stankiewicz Pctronella oh., Zebe Leopold, Olizar 
hr., Jędrzejowicz Henryk, Nowaczynski Konstanty 
Kozłowski Szymon, do Pruss, 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 3751. 
TRYBUNAŁ 

Wolnego Niepodległego iścisle Neulraluego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wskutek prośby przez P. Franciszka Jaku- 
bowskiego pełaomocnika P. Stanisława Konop- 
ki wniesionćj, Trybunał po wysłuchaniu wnio- 
sku Prokuratora na zasadzie artykułu 12 usta- 
wy Hypotecznćj z roku 1844 wzywa mających 
prawo do spadkn po niegdy Zofii z Krasińskich 
Konopkowćj pozostałego, z połowy domów pod 
L. 134 i 139 w gminie IX. Piasek położonych, 
składającego się, aby w zakresie trzech mie- 
sięcy z stósownemi dowodami do Trybunału 
zgłosili się; po upływie bowiem tego terminu, 
w mowie będący spadek pozostałym dzieciom, 
a mianowicie: Julii, Anieli i Władysławowi Ko- 
nopkom, tudzież Stefanii z Konopków Konop- 
kowćj, przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 1 Lipca 1845 r. 
Sędzia Prezydujący, 

J. Parestski. 

Sekr. Lasocki. 


CENY ZBOŻA 
Na targowicy publicznój w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 
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Sporządzono w biórze Ikomissariatu Targowego. 
Kraków d. 15 Lipca 1845 r. 
Kommissarz Targowy. 
W. Dobrzański. 


LOTERYA KRAJOWA. 


W ciągnieniu 1159 daia 15 Lipea 1845. 
roku w przytomności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępujące Numera: 

44. — 14. — 41. — 84. — 27. 


Przyszłe ciągnienie 1160 przypada dnia 23 
Lipca 1845 rokn. 


| W dniu 23 b. m. i r. w godzinach południo- 


wych, w Rynku Kolonij Alwernia, na drodze 
exekucyi Sądowćj, sprzedane zosianą przez pu- 
bliczną licytacyą: bydio rogate, trzoda, przyo- 
dziew męzka i kobieca, oraz sprzęty domowe 
gospodarskie. Chęć kupna mający, na czas i 
miejsce oznaczone przybyć zechcą. 
W Chrzanowie dnia 12 Lipca 1845 r. 
Fran. Borełowskt Rom. Sąd. 
W doin 24 b m. i r. zrana od godziny 10 
w Rynku Miasta Chrzanów, w drodze exeku- 
cyi Sądowej, sprzedane zostaną przez publiczną 
licyiacyą: stolarszczyzna, lichlarze mosiężne, 
garnki, moździerze, siekiery i t. p. wyroby 
żelazne. Chęć kupna mający, na czas i miej- 
sce oznaczone przybyć zechcą. 
W Chrzanowie dnia 10 Lipca 1845 r. 
Fran. Borełowski Kom. Sąd, 


Doniesienie prywatne. 


Zygmunt Zeisel 


DENTYSTA Z WIEDNIA 
mieszka przy ulicy Szerokićj w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrem 43 na pierwszem 
piętrze. (21r.) 
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